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R O L N I K
i> wychodzi raz w tydzień,
: c0 P iątek , w Pelplinie > 
J w Prusach Zachodnich, j 

W  urzędowym poczto- i 
wym cenniku gazet (Zei- ; 

ł tungs Preis-Courant) na j 
i rok 1869 zapisany KOL- j 
; NI k na str. 146 Nr. 26 . , 
S Przedpłata kwartalna; 
J wynosi 7 sgr. 6 fe n ; za- j 
i, pisywać można na wszyst- * 
, kich stacyaeh poczto- 1  

' wych i w księgarui J  N. ;
: R o m a n a ,  w Pelplinie.!
\ Inseraty (Ogłoszenia) po i 

1 sgr. za wiersz drobny >
< przyjmuje ekspedycya
s Rolnika w tćjże księgarni, i 
' Listy i artykuły przyj- j
< mują się f r a n k o  pod i 
’ adresem Redakeyi Rolni- } 
' ka w Pelplinie.

Rok I. Gdy ziemie twoje zmienione w cmentarze, 
Z krzyżem na piersi, z krzyżem na sztandarze,

Mddl się i pracuj, a nie doznasz braku, 
Znak to zbawienia, zwyciężysz w ty 

(Ora et labora.
rm m aku. f j 1J ̂  0 f Ą],

Rolnika wciąż jeszcze zapisywać można na 
wszystkich stacyacli pocztowych. Przedpłata kwar- 
talna wynosi w Prusiech 7 V 2  sgr., w Austryi 
5 2 x/i  cent. —  K w artał I  i 11 w zeszytach zawie- 
rających po IZ numerów z  iIlustrowaną okładką 
nabyć można w lledakcyi, lub expedycyi Rolnika 
po 10 sgr. (55 cent) za  zeszyt, czyli pierwsze pół- 
rocze za  2 0  sgr. (1 złr. IS cent.)

C zyszczen ie  roli z zielska.
"\\ dobrem gospodarstwie jest najważniejsżem 

zadaniem rolnika, żeby pomnożyć urodzajność zie­
mi pod plug przeznaczonej. Do tego zaś między 
i n n e in i  warunkami koniecznie potrzeba wytępiać 
zielska, chwasty i ich korzenie. Do pospolitych 
korzeni liczymy: perz, powój, jeżyny i t. p .,  które 
to korzenie w następujący sposób niszczyć można.

Lgór daje nam sposobność do wytępienia pe­
rzu, ztąd gospodarz powinien wszelkiego stara­
nia dołożyć przy uprawie. Perz utraca siłę wzro- 
stu, gdy pulchną ziemię zaperzoną zaraz na do­
bre się uprawi. Przeciwnie zaś tłus tą  ziemię co- 
raz głębiej orać należy, a po każdej órce brono­
wać, potem zgrabić perz i uprzątnąć z pola. Naj­
lepszy przecież sposób wytępiania perzu, gdy się 
przez dobrą uprawę i gnój rolę do tego dopro­
wadzi, że wyda mocne i bujne zboże, które przy­
tłum i go swym wzrostem i nie pozwoli mu krze­
wić się. Przeciwnie zawsze dzieje się na słabszćj 
roli, gdzie rośliny rzadko stoją, nie ocieniają roli, 
więc też zielsko bierze górę. Jeżeli rola leży ni- 
zko i ma zbyt wiele wilgoci, albo miejsca sapo-

wate, tedy osuszenie takiej roli wiele pomaga do 
wytępienia zielska.

J a k  samo jak  na roli słabej, tak też na m o ­
krej rośliny zasiane słabo i rzadko stoją, a ziel­
sko tern bujnićj rozrasta się. Trzeba więc do ło­
żyć starania, aby mokre pola osuszyć pod wszel­
kim warunkiem. Inne zielska jak  powój i jeżyny 
można wytępić zagłębianiem órki, a szczególniej 
przy uprawie roślin okopowych. Do wytępienia 
zielska wielce dopomaga gesty siew tak roślin 
pastewnych, jako też zboża. Wiele zielska można 
jeszcze wytępić, jeżeli się rola nawozi wapnem, 
gipsem, marglem i solą. Do wytępienia nasion 
zielska jak  hałdryk [łopucha], walczy mak, jaskier, 
tłuscik, oset, kąkol, kostrzewa, brzeczka, ru m ia ­
nek itd. służą bardzo proste, lecz pewne sposo­
by, byleby gospodarz chciał się szczerze tein zająć.

Przy  tukiem postępowaniu z gnojem, jak się 
dotąd dzieje, wywozi się wiele nasion zielska ra ­
zem z nim na pola, o czetn niejeden ani p o m y ­
śli ile złego sam sobie sprowadza. Gno'e kurze­
go i innego drobiu, w którym wiele na ,'on ziel­
ska pozostaje, nie mieszać do gnoju bydlęcego, 
lecz użyć go albo na łąki albo pod' drzewa ow o­
cowe; bydłu nie zadawać paszy, w której wiele 
nasion zielska znajduje się, a odsiewków z plew 
nie mieszać z gnojem, tylko użyć ich na k o m ­
post, gdzie na kupie zniszczeć muszą albo też 
na kompost przeznaczony na gnojenie łąk ;  w ten ­
czas pewno mniej będzie zielska na polach. I w tern 
leży przyczyna, że zboże przeznaczone do siewu 
me jest dostatecznie oczyszczone, a tak  sieje Sie
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zie lsko  razem  ze zbożem. T em u  m ożna zaradzić , 
j a k  się ziarno p a rę  razy  przez m ły n ek  i a r łę  
przepuśc i ,  a lbo  przesieje przez  p rz e tak  odpow ie­
dn i.  Tćm  więcćj należy się o to s ta rać ,  żeby  d o ­
ło ży ć  p racy  k u  oczyszczeniu z ia rna  do siewu, bo 
ch o ćb y  najczyściejsze b y ło ,  to  p rz y  sprzęcie j e ­
szcze zielsko się znajdzie. O dm ien ian ie  siewu 
z teg o  sam eg o  pow odu je s t  b a rd zo  korzystne , j e ­
żeli się z innej okolicy sprowadzi,  gdzie czyste 
z ia rn o  nabyć  można. P ie len iem  n a  wiosnę da się 
w ie le  zielska na polach  wy tępić, czego zan ied b y ­
w a ć  nie trzeba, a tak a  ro b o ta  sowicie się w y n a ­
grodzi czystćm i ciężkiem ziarnem . N asiona ziel­
sk a  lekk ie  ja k  np. ło p u ch a ,  m o d rak  itd. zn a jd u ­
ją c e  sie w ziarnie przeznaczonein do siewu, ła tw o 
u p rz ą tn ą ć  m ożna  przez p ławienie p rzed  siewem.

Z  nad brzegów Wisły.
Kochany Bracie R o ln iku ! Nasamprzód przebacz, że 

ta k  bez wszystkiego nieznajomy człowiek Ciebie Ty i Bracie 
traktuje . Ale wszak Ty jesteś za brataniem się i jedno­
ścią naszą, więc pozwól niechże Ciebie tak  nazwę, jak 
mi serce podpowiada.

Otóż piszę dla tego do Ciebie, że chciałbym się 
z Tobą podzielić radosną wiadomością, a i dla tego, że 
może to, o czerń Ci napiszę, i innych zachęci do czegoś 
podobnego.

W naszej wsi jest  nas trzynastu gospodarzy,^ ale 
istotnie dwunastu, bo ten trzynasty Fryc B. jakoś się 
od nas reszty odstrycbnął (odłączył , bo mu się wydaje 
że o n  coś lepszego i mędrszego, dla tego że długie la ta  
w wojsku i był gifraitrem, czy tam coś podobnego, a 
podpisuje się Gardegefreiter a. D .

No, rozpisałem się o Frycu, ale to dla tego, że on 
nam  chciał przeszkodzić w naszem przedsięwzięciu.

Otoż najstarszy, a i najwięcej uznania i szacunku 
mający gospodarz jest  Jan  V\. Ale bo to też całą gębą 
szlachetny człowiek, na którego, jak Ci powie co to już 
n a  pewno liczyć możesz. A jaki on Polak, a jaki ka­
to lik  — to za wiarę i Polskę ostatnią kroplę krwi by 
poświęcił. "Więc ten Jan  już kilka razy nam wspominał 
ja k b y  to dobre i użyteczne było, gdybyśmy się wszyscy 
do kupy wzięli i na wspólny koszt zapisali rozmaite 
p isma i razem po nabożeństwie w- niedzielę je przeczy­
tali, a po przeczytaniu o naszych potrzebach, o naszej 
doli i co nas boli pogadali i radzili z sobą. DlugO to 
dosyć trw ało , nim wszystkich nas dwunastu do tego 
dostał.  A dostawszy nas do jednego mianownika, za­
prosił nas w zeszłą niedzielę do siebie.

I  o tern właśnie chcę ci pisać, cośmy tam radzili 
sobie. Jakoż niedługo potrzebował na nas czekać nasz 
kochany Jan  W., bośmy się prawie wszyscy razem do 
jego chałupy zeszli, a pozdrowiwszy się starym naszym 
polskim zwyczajem: Niech będzie pochwalony Jezus 
C hrystus, zasiedliśmy około stołu. Więc był Jan W., 
F a w e ł  K., Maciej S., Franciszek N., Jakob Ż., P io tr  Z., 
M ichał P.. Szymon G„ Józef T., Antoni R., Karol S., 
Grzegorz J. Nasz Jan  W. podniósł się a pokręciwszy 
siwego wąsa, przemówił do nas mniejwięcej w te s łdw a :

N asypać  ziarno w naczynie, n a lać  wodą, w ym ie­
szać dobrze i p rze tak iem  pływ ające  nasiona ziel­
sk a  zebrać. P rzy  up raw ie  u g o ru  d a  się wiele ziel­
ska  w ytęp ić ,  jeżeli się w odpow iedn im  czasie 
o tern pam ięta .  — Chodow anie roślin  pastewnych 
szczególniej d łu g o trw a ły ch  p rzyczyn ia  się do w y­
tęp ien ia  zielska, gdyż swern ocienianiem nie po­
zw olą  m u  krzew ię się, a szczególniej d la  tego, że 
się często koszą  n a  zie loną paszę, więc zielsko 
n ie  może w ydać  nasienia. Również gęs ty  siew tak 
roślin  pas tew nych  jak o  Neż zboża p rz y tłu m ia  ziel­
sko. N areszcie roz tropn ie  zaprow adzony  płodo- 
zmian, szczególniej żeby  sierv zboża po sobie nie 
za często następow ał, p rzyczyn ia  się również do 
w y tęp ien ia  rozm aitego  zielska.

Żeście, kochani bracia i sąsiedzi, byli na mnie tak  
łaskawi i przybyliście do mnie na moje zaproszenie, 
więc Bóg wam zapłać za wasze serca dla mnie staiego. 
Mam w Bogu nadzieję, że po roku, a może nawet już 
prędzej, poznacie, iż dobrze wam radziłem, żebyśmy się 
kupy trzymali, wzajemnie o ile sił starczy się wspiera1 
i pomagali sobie, a przy tem żebyśmy przez czytanie 
dobrych rzeczy się pouczali. Moja głowa nie na to, botn 
nie nauczały, ale wydaje mi się, że o tem naszem to ­
warzystwie musim donieść do urzędu. A oprócz tego 
t r z e b a  nam spisać j a k i e  p r a w a ,  co i jak  m a m y  sobie 
począć. Więc, bracia, tylko razem bierzmy się do pracy, 
trzymajmy się kupy, kochajmy się jak  dzieci jednej 
matki, bośmy są synami nieszczęśliwej naszej ojczyzny- 
A Bóg pobłogosławi nam, pobłogosławi naszemu naro­
dowi, bo miłując się wzajemnie, wypełniamy przyka­
zanie Jego.

Na to ja, Antoni R., pokłoniwszy się panu Janowi 
tak  się odezw-ałem:

. Kochani sąsiedzi, Bóg chyba zesłał na naszego Jana  
taką  myśl szczęśliwą. Bo to, co on nam tu powiedział, 
wydaje mi się tak  potrzebne, jak  kawał chleba głod­
nemu. W jednym tylko razie nie zgadzam się na mowę 
naszego kochanego Jana, a to w tym interesie, że nasze 
zebranie podać musim do urzędu. Nas zaprasza nasż 
sąsiad Jan  raz na zawsze na każdą niedzielę po obie- 
dzie, a jak  my się tam u niego bawić hędziem, to zdaje 
mi sie nikomu nic do tego.

Piotr Ł . odezwał się na to: Kochani bracia! Za­
pewne nikt z was nie zaprzeczy, że plan naszego Jana 
wszystkim bardzo się podoba i dziękujemy mu z całego 
serca za to. Co zaś tego się tyczy, czy o tym naszym 
interesie podać do urzędu lub nie, o tem ani ty, ani 
ja, ani żaden z nas dokumentnie nie wiemy, bośmy się 
tego nie uczyli. J a  myślę, że najlepiej będzie napisać 
o tem do „Rolnika,'1 a on nam najprędzej poradzi, jak 
mamy sobie postąpić. ,

A masz prawdę, Piotrze, zawołaliśmy wszyscy, top 
on o różnych prawach pisze, to on i nam na to poradź*-

Jan W. Teraz, bracia kochani, naradzić się mu­
simy, jakie gazety zapisać. J a  już’ to na różne strony 
w głowie sobie ułożył, więc pozwólcie, że wam w tym 
względzie moje zdanie wyjawię.
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K ochany  R edaktorze!  h ieu iśc iłem  się z obietnicy 
p is a n ia  czasem do W as .  bo też ten rok je s t  w yjątko­
wym pod  względem gospodarskim. Powróciwszy do do ­
m u  w połowie lipca, zaledwie dwa tygodnie mieliśmy 
p og od y :  p :ei wszych dni s ie ipn ia  rozpoczęły się słoty, 
co zaledwo błysło  trzy dni słońca i można było trochę 
kopy  przesuszyć, znowu nas tępow a ła  słota. P rzepadło  
i z ia rno  i słoma, ziarno pow yrasta ło  w kopach a s ło ­
m a  zczerniała . Niedość że się m ało  obrodziło, ale i t e ­
go zebrać nie można a  nawet koło roli robić nie mo-

Pros im y , prosimy!
Jan  W. A więc najprzód Przyjaciela Ludu. S tary 

t o  nasz przyjaciel,  do niego żeśmy się przyzwyczaili, od 
n iego dowiedzieć się możemy, co ta m  słychać w świecie? 
czy będzie wojna czy pokój? P o tem  myślałbym, żebyśmy 
zap isa li  naszę s ta rą  kumoszkę, Gwiazdkę Cieszyńską, 
b o  to  poczciwa kum oeba  — poczciwa z bebechami (fla­
kam i) .  Od 22 la t  uwija się pomiędzy nam i i gada a gada, 
i p ra c u je  n ad  oświatą ludu. Z niej możemy się także 
różnośc i  nauczyć i dowiedzieć. Bywają w niej ładne  
h is to ry jk i ,  a  również i o polityce pisze. Dalej 
je s teśm y wszyscy gospodarze ,  a rolnictwo naszem rze­
m iosłem , z k tórego  chleb m a n y ,  a je d n ak  nie ta k  nam 
idzie gospodarstwo, j a k  iść powinno. Ale też niedziwota 
boć  człowiek się nigdzie go nie uczył, tylko do tyła, ile 
j e  widział i poznał u ojca. Więc p o t izeba  nam  konie­
czn ie  zapis; ć Rolnika. W reszcie, bracia, jesteśmy wszyscy 
katolicy ,  więc potrzebny nam  Pielgrzym. Chciałbym i 
więcej jeszcze zapisać, boć to  wychodzi jeszcze Katolik, 
p o dobno  b a id zo  ładn ie  pisany, a  i Włościanin, którego 
w G alic j i  wydają, ale tymczasem mamy dosyć na  P rzy­
jac ie lu ,  Gwiazdce Cieszyńskiej, Rolniku i Pielgrzymie. 
K osztow ać nas  to  będzie na  rok Przyjaciel L udu  29 sgr. 
G w iazdka Cieszyńska 1 tal. 22 sgr.,’ Rolnik 1 tal., P ie l­
grzym  1 lab  Więc razem kosz tu ją  nas  te  wszystkie pi 
s m a  n a  rok 4 tal.  21 sgr., za co na każdego z nas  wy­
pad n ie  po 11 sgr. 9 fen. za  te  więc k ilka  groszy bę- 

dzimy mieli pociechy co niemiara.
Na to podniósł  się Szymon G. Pozwólcie i mnie 

moje trzy grosze wśeibić. Nasz sąsiad  Ja n  bardzo to 
ładn ie  nam  wszystko przedstawił,  tylko o jednej gazecie 

: zahaczył, k tó rąb y  także w arto  zapisać, a  tą  je s t  Zwia­
s tu n  Górnoszląski.

Jan  W. Mój sąsiedzie, nie zapom nia łem  o Zwia- 
s ta n ie ,  boć go sam przez niejaki czas czyta łem : ale to 
n ie  d la  nas  pismo. Powiem  wam, moi brac ia ,  że ja k  
s ię  poczuje, iż ten lub ów nasz przyjaciel i nam dobrze życzy, 
t a k  też znów nas coś odpycha i czujem że ten  lub  ów 
n a m  n a  zdradzie stoi. T ak  samo je s t  z Zwiastunem. J a  
c h ło p  prosty  i nie uczały. więc tak  dokum entn ie  po ­

w ie d z ie ć  nie mogę, co ten Zwiastun knuje, ale czuję to, 
że sto i nam  n a  zdradzie, że on naszem u polskiemu n a ­
rodow i nie szczery. W ięc d la  tego o nim nie wspomniałem.

Franciszek N .  I  ja ,  kochani bracia, czytałem Zwia­
s t u n a ,  ale go te raz  więcej nie czytam. Bo to widzicie 
k a ż d y  człowiek m a  krew i ż,ółć, i każdem u się zdarzy 
rozgn iew ać  się, ale ta k  znów się, złościć, j a k  Zwiastun 
to  czyni n a  ludzi i prsma inne ,  to  mi się wydaje nie 
p o  chrześciańsku. W ięc i j a  je s tem  zupełnie zdania  J a ­
nowego, aby Zw iastuna nie zapisywać.

żna, bo nasza  ziemia j a k  klej lepnie do pługów; d ja  
tego też i zas i ewy opóźniają się —  to, co powinno było 
być skończone do po łow y, w ątpię żeby się  skończyło 
do końca Września. — W  Morodence n a  Pokuciu  by ła  
wystawa gospodarska  od 19. do 22.; — u k ła d a łe m  so­
bie zrobić W am  sprawozdanie , i to mi się nie udało , 
bo trzeba  fatalizmu że dosta łem  róży w twarz,y, a z tym 
kwiatem tru d n o  było jechać, nawet z t rudnością  p rzy ­
chodzi mi tych k ilka słów napisać. Rolnik, k tó ry  prze- 
dem ną leży, co ty dzień mi przypomina jaki w yrzu t su ­
mienia o szarańczy, —  a tu  k łopo t  i niepokój gospo-

Szymon G. Ja ,  moi bracia, się za  Zwiastu­
nem nie up ie ram , boć i mnie on się wcale nie p o ­
doba ,  ale że to  niby na każdego pod ług  obrachunku  
tak  m a ło  wypadło ,  więc d la  tego m yślałem , że jedno  
pismo więcej nie zawadzi.

Jan W. Kiedyśmy się teraz, zgodzili na to ,  jak ie  
p ism a trzymać, przystąpmy tedy do u łożenia sobie 
praw, pod ług  których  będziem nada l  postępować. Dla 
tego jabym  ta k  wam proponował, ja k  tu  oto spisałem  :

§ 1. Przez cały miesiąc co niedziela po obiedzie 
po kolei będziem się schodzić do każdego z osobna. 
I  ta k  te raz  je s t  sierpień, więc będziecie łaskawi do mnie 
przez cały  miesiąc w niedzielę po obiedzie chodzić, we 
wrześniu będziem chodzili do P aw ła  I\., w październiku 
do Macieja S ,  w listopadzie do F ranciszka  N., w gru ­
dniu do J a k ó b a  Z., w styczniu do P io t ra  Z., w lu tym  
do M ichała P . ,  w m arcu do Szymona G.,  w kwietniu 
do Józefa 1 . ,  w maju do Antoniego R., w czerwcu do 
K aro la  S., w iipcu do Grzegorza J.

§ 2. Żądnemu z nas nie wmlno niczem częstować, 
bo to  nasby więcej ko ztowało, niżby zysku przyniosło, 
jeden nad  drugiegoby się sadził, więc częstacye mocno 
się zabrania ją .

§ 3. Każdy, w którego domu p rzypadną  zgrom a­
dzenia, będzie przez cały  miesiąc przewodniczącym. On 
będzie utrzym ywał porządek  podczas posiedzeń i u trzy­
m ywał w porządku  gazety.

§ 4. Raz w miesiąc wspólnie zrewidujem nasze go­
spodars tw a po kolei i wspólnie radzić będziem , jak b y  
to  lub  owo gospodarstwo poprawić można.

§ 5. Radzić będziem, jakby  dolę naszę poprawić.
Otóż, b rac ia  kochani,  nasze p raw a  —  czy się p a  

nie zgadzacie?
Zgadzamy, zgadzamy.
Jan W. A jeźliby się później okaza ła  p o trze b a  co 

dodać lub ująć, to  natenczas to uczynić można.
N a tern, kochany bracie Rolniku, zakończyłem dzi­

siejszą naszę naradę.  J a k  się żniwa a po tem  siewy skoń­
czą, nap iszę  Ci, cośmy przez ten  czas robili. P rz eb a cz ,  
bo pewnie nieźle się napocisz ,  nim ten  mój list p rze­
czytasz, ale widzisz ręk a  moja lepiej wprawńona do m a ­
ch a n ia  kosą  niźli piórem. Za la t  moich m łodych  nie 
było ani Pom ocy Naukowej, ani szkółki taniej w P e l ­
plinie, ani też towarzystw żadnycli.  Każdy sobie szedł 
jeden  kseb, drug i odsieb —  i m ia ło  być dobrze!  —  
No ale t rzeba  kończyć. Życzy W a m  dobrego zdrowia 
i P a n u  Bogu poleca Wasz

Antoni F .
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darski zatruwa ini humor, kiedy już późna jesień a tu  
kopy w polu. Jak  się pogoda ustali, to może wyjaśni 
się i w mojej głowie, że będę mógł myśli zebrać. — 
Około 4. Lipca r. p. będzie wystawa gospodarska w 
Ułaszkowcach, połączona z tygodniowym ja rm ark iem ,-— 
war toby ją  odwiedzie, a zobaczyłbyś nasze Podole, k tó­
re w tym roku jest  padołem płaczu. Droga do

łJ taszkowiec prowadzi przez P  odłegł/ch  o 2 mile,
kolej wprawdzie dopiero trasują, ale tymczasem m o ż n a  
się dostać pocztą attstryacką. której powozy tak  trzę; 
są ,  że się możua ua reumatyzm wyleczyć i e l e k t r y k i  
niepotrzeba. • Przyjm tymczasem kochany Redaktorze 
serdeczne uściśaienie jako od przyjaciela Jaksy■

Siewnik ręczny do koniczyny. 
F ig .  1 3 .

Siewnik ręczny do ko­
niczyny, rzepiu, szpor- 
ku, traw itp. nasion dro­
bnych należy do syste­

mu r z u t o w e g o  i 
szczotkowego, bo wy­
siewa rzutnie czyli sze­
roko za pomocą szczo­
teczek. K ształt  i skład 
tego Siewnika widać 
dość jasno z ry c in y  
Składa on się głównie 
z pudła  do pomieszcze­
nia nasienia i z taczki 
ręczn e j , której koło 
służy razem tak  do po­
suwania machiny, jako 
też do nadania ruchu 
mechanizmowi szczot­
kowemu. Pudło dre-

cie lewego ramienia

K U W C 1 K U .  m. u u n ;  § ,

wniane jest zwykle 12 stóp długie; wzdłuz dna jego 
leży walec czyli pręcik cienki żelazny, spoczywający 
końcowemi czopikami w bokach pudła. Na walcu ob ­
sadzone są szczoteczki okrągłe, które zwykle w liczbie 
21 leżą ponad blaszkami czyli tarczami mosiężnemi, 
dziurkowatemi, w dnie Siewnika umieszczoacmi. LuasZai 
te  mają dziurki okrągłe, i to partyami po 2, 3, 4, 5 i 6 
dziurek, a oprócz tego jeden otwór większy jak  to 
wskazuje mały rysunek obok głównej hgury Ponie­
waż blaszki te ruchome są, przeto podług nasienia i ilo­
ści wysiać się mającej, podstawia się pod szczoteczki 
większa lub mniejsza ilość dziurek, zawsze przecież r ó ­
wna we wszystkich blaszkach na raz. Do wysiewu ko­
niczyny i traw z nią mieszanych ustawia się zwykle b la­
szki na 4 lub 5 dziurek; do rzepiu i szporku wystar­
czają 2 lub 3 dziurki; reszty uczy krótkie doświadcze­
nie lub próba odbyta na bojewicy.

Ruch walcowi ze szczoteczkami nadaje przednie 
koło biegowe za pomocą łańcuszka, który zazębiony 
jes t  w jednym końcu na piaście koła biegowego, a d ru ­
gim na walcu szczotkowym w środku pudła. Tak pia­
s ta  koła biegowego, jak  kółko łańcuszkowe mają za 
oś sworzeń żelazny, w końcu zagwintowany,^aby za po­
mocą gwintu sworzeń do należytej głębokości w gwin-

taczki utwierdzić mo 
żna. Sworzeń ten tak 

daleko się śrubuje 
w lewe ramię taczki, 
aby między prawem 

ramieniem taczki, 
a kółkiem łańcuszko­
wym pozostała prze­
strzeń dostateczna do 
wvzębienia kółka ła ń ­
cuszkowego z piasty 
koła biegowego. Kółk° 
to bowiem łańcuszko­
wa wiąże się z piastą 
koła  za pomocą trzech 
sztyftów, wchodzących 
w odpowiednie trzy 0- 
twory u piasty koła bie­
gowego. Obraca się tym

sposobem kółko łańcuchowe wraz z kołem biegowem, i na­
daje przez łańcuszek ruch walcowi szczotkowemu. P rzez  
wysunięcie sztyftów z otworów piasty, odbiera się r u c h  
łańcuszkowi, a tem samem wałowi szczotkowemu, do 
czego siewaczowi służy pręt żelazny podręczny, k tóry 
skierowany na prawo, zazębia sztyfty z otworami piasty, 
a skierowany na lewo wyzębia j e ,  i mechanizm wysie­
wający nieczynnym robi. Obrót ten łańcuszkowy je s t  
prosty, a daleko pewniejszy i trwalszy od dawnego 
obrotu za pomocą trybików.

Aby zasiew po nawróceniu padał właśnie na g r a ­
nicę już obsianej przestrzeni, zawieszają się u obydwóch 
końców pudła  siewnego znaczniki, tj. pręty żelazne 
u dołu ostro zagięte, które wlokąc się po roli lekki 
ślad zostawiają, i m arkują  granicę przestrzeni obsianej.

Szczoteczki zużyte zamieniać należy na nowe, gdyż 
inaczej siew staje się nieregularny. Otwory w blaszkach 
mosiężnych w razie potrzeby lada narzędziem Żelaznem 
rozszerzyć, tj. rozepchać można.

Użyteczność tego Siewnika jest  tak  powszechnie 
uznani ,  że nie masz prawie folwarku, gdzieby nie był 
w użyciu.

Waży on około 90 funtów, a fabryka H. Cegiel­
skiego sprzedaje go za 18 tal.

S p r o s t o w a n i e ,  w Nr. 40 na stronie drugiej, łamie pierwszym wierszu 8 z dołu należy czytać: jak  
w ościennych nam Niemczech, nie zaś jak  wydrukowano w oświeceń szych nam Niemczech.
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